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PRZYPOMNIENIE 

z  A le k sa n d r  a P u s z k in a .

Kiedy dla śmiertelników ucichną dnia 
(gwary,

I  noc wpół-przejrzystą szatę 
Rozciągając nad głuchej stolicy ob-

( szary,
Spuszcza sen tiudów zapłatę:

W tenczasmnie samotnemu, rozmyślań 
( godziny

YV ciszy leniwo się wleką,
YV tenczas mnie ukąszenia serdecznej

( gadziny
Bezczynnemu srożej pieką,

Mary wrą w m yśli, którą tęsknota przy- 
( tłacza,

1 trosk oblegają roje;
W  tenczas i przypomnienie, wmilcze- 

(niu roztacza
Przedemną swe długie zwoje.

Ze wstrętem i z przestrachem czytam 
(własne dzieje

Sam na siebie pomsty wzywam,
I  serdccznię żałuje, i gorzkie łzy leję , 
Lecz smutnych rysów nie zmywam.

OPISANIE OBRZĘDU ŚLUBNEGO 

ZYGMUNTA AUGUSTA.
Z KATARZYNĄ AUSTRIACZKĄ. 

Rzecz wyjęta z  rzadkiego nader 
dziełka Stanisława Orzechowskie
go , drukowanego a Andrzeja 
Łazarza w Rrakowier. 1 5 5 3 .

Ferdynand Król Węgierski , 
mając na dworze swoim córkę 
swą Katarzynę, owdowiałą po 
ksiąźęciu Wantuańskim, niespo
kojny by ją co prędzej dobrze 
wydać za mąż, zniósł się z Mi
kołajem książęciem Radziwiłłem, 
by ją zaślubić królowi Polskie
mu Zygmuntowi Augustowi $ 
życzył atoli dla powagi sw ćj, 
aby posłowie Polscy przybyli,  
dopraszać się o rękę Arcy-księ
żniczki. Skłonił się do tych 
życzeń Zygmunt August owdo
wiały bez potomstwa po Izabelli, 
podobnież Ferdynanda córce i 
Barbarze. Wybrani do posel
stw a, pomićniony Mikołaj K. 
Radziwiłł i ksiądz Przerembski,
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jiidlkanelcrży koronny. W  dzidfe 
ślu b u , gdy Jan Przcrcinbski,■ 
jako kapłan, przyjętym od kró
lów zwyczajem , małżeństwa, po
łożeniem się na łożu obok za
ślubionej , stwierdzić nić m ógł, 
spadla powinność ta na K. R a
dziwiłła. T e n , w postaci niby 
m ałżonka, układł się obok za
ślubionej, w  przytomności ojca 
Ferdynanda i braci Katarzyny. 
Po tym  odbytym w W iedniu  
obrządku, wyznaczono dzićń 1 
L ip ca , do odprawienia wesela 
W Krakowie , zaproszeni na ten 
akt ślubny wielu z książąt ńie- 
m ieckicb, szczególniej Karol V .  
Cesarz i przednićjsi Panowie 
korony Polskiej. —  W ieść o w e
selu tein szybko rozeszła się po 
P olscze; każdy pałał żądzą o- 
glądania królow ej, i przyjęcia 
jćj jak najlepiej. N ieoszezędzs*  
iio ni z ło ta , ni srćbra, ni jed
w abiów . W szędzie otwierają 
się okowane podwoje staroży
tnych skarbców ; wydobywają 
się kosztowncwezgJowia l sprzę
ty ;  napełniają się sklepy kup
có w ; nikt w  zwyczajnym nie- 
ebee pokazać się stroju; szuka
ją  w szyscy purpury i z ło ta ; 
clzióń i noc pracują rzemieślni
c y ;  zajęci jubilerowie i  w szy

scy złotnicy. N iewiem  czy w  
ów czas kowale tvle ukuli żela
za, ile złotnicy wyrobili złota i 
grćhra, AVysypały się niezmier
ne summy pićniędzy; nikt bo
wiem nie patrzył na w ydatek, 
byle tylko bogato oporządzony 
pokazał się przed przybywającą 
królową. Król zawiadywanie 
całym tym obrzędem poruczył 
Spytkowi Jordanowi z Zakliczy
na podskarbiemu koronnemu. 
Ten największe sum m y licząc 
za n ie , gdzie szło o dostojeń
stw o i powagę królew ską, nie 
tylko dwór cały i obchód ten 
publiczny, jak najwspanialej u- 
rządził, lecz i w łasnych domo
wników  i koronne chorągwie 
sw oje , tak bogato uzbroił i oz
d ob ił, iż sławny ów przepych 
Persów  i Turków zagasił. —  
Gdy te wszystkie przygotowa
nia czynią s ię ,  febra Zygm un
ta A ugusta napada, i niedoz- 
wala m u wdziĆó naznaczony 
małżeńskich odbyć obrządków ; 
odłożono więe c eremo u ię n a dzień 
51 L ipca; a gd.v ten zbliżał się , 
Katarzyna pożegnawszy ojca, z 
bratem swoim Ferdynandem o- 
puściła W ićd eń ; starszy brat 
Maksymilian przyrzekł, iż wkró
tce za nią pośpieszy, — Skoro
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wieść nadeszła, i i  Arey-księ
żna, już do O i inna lica przyby
ła , król trzech senatorów, na 
przeciw niej wystał, sędziwego 
Andrzeja Noskowskiego bisku
pa Płockiego, Feliksa Szreń
skiego wojewodę płockiego i Ja
na Ocieskiego kanclerza. Ci z 
świetną służbą przybywszy, po
winszowali jej imieniem króla 
małżonka, szczęśliwego na gra
nicę polską przybycia. —  Gdy się 
to dzieje w Ołomuńcu, król dwie 
najznakomitsze matrony, na 
przeciw małżonce swojej wysy
ła. Zofią, wdowę po Krzysto- 
fie Szydłowieckim, kasztelanie 
krakowskim, i Barbarę, Kmi
ty W dy krakowskiego małżon
k ę, przydawszy im Piotra Bo
ratyńskiego, z pięknym pocztem 
rycerstwa; nadto« w mniema
niu iż Maksimilian starszy brat 
Katarzyny przybywa, wysyła 
naprzeciw niemu Jana Drobo- 
jowskiego biskupa Kujawskiego 
do Oświęcimia; lecz próżną by
ła ta podróż; Maksimilian bo
wiem zachorowawszy przed O- 
łomuńcem z drogi powrócił do 
W iednia, z niemalcm zmartwie
niem Augusta , który przytomno
ścią arcy - książęcia, uroczystość 
swą ślubną, bardziej jeszczeu-

świetnić pragnął. Mimo tego 
jednak zawodu, nie ustawały 
przygotowania j z całej Polski i 
Litwy zbierają się panowie, już 
cały napetniouy Kraków; przy
bywają książęta Szląscy, Cie
szyński , Brzegski, Oleśnicki i 
książę Praski, Albert Bran- 
deburski margrabia. Przvby- 
Wają posłowie od papieża Ju
liusza U lgo Karola Vgo ce
sarza , niemniej innych królów 
i książąt. A  źe Polacy, najo
kazalszymi są na koniach, wszy
stkie więc publiczne uroczysto
ści , lubią pod niebem odbywać. 
—  Na trzy dni przed przyby
ciem królowej, król odprawił 
popis całej jazdy, za Kleparzem, 
i nadworne swe rycerstwo, prócz 
zgromadzonego przez innych pa
nów , w ten sposób rozrządził. 
Rycerstwo ubrane było po wę
giersku , za niem postępowali 
giermkowie z kopiami w ręku, z. 
czubami na hełmach, z wyuio- 
słenii skrzydłami slrusiemi na 
barkach. Łukasz i Andrzej Gnr- 
kowie, Stanisław Lwowski, 
Kasper Zebrzydowski, Anzelm 
Gos tomski, hufcom tym prze
wodzili, Marcin Herburt, Piotr 
i Stanisław Barzowie i Garnisz 
najprzedniejsi z dworskich zamy-
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kali poczet cały.—-  Nazajutrz z 
rana, królowa z bratem swoim  
Ferdynandem przybyła do Ba
lic okazałego wiejskiego miesz
kania rodu Bonarów; tę, rzekł- 
b yś, źe sam Lukullus wystawił. 
Tam królowa kąpała się i prze
nocowała ; tamże król posłał jej 
złocisty rydwan, zaprzężony oś- 
mią końmi, w  litych od złota i 
sróbra szorach. —  Nazajutrz W 
sobotę po S. Jakubie, za ude
rzeniem w trąby wysypały się 
w  pole hufce jezdnej ciągnęła 
przez bramy piechota, wszyscy 
w  wojennym rynsztunku i wszy
scy ozdobni. Łskniące się ich 
bronie, bogate ubiory, zachwy
cały oczy wszystkich. Biskupi 
także wywiedli zbrojne chorąg
wie swoje; Mikołaj Dzierżgow- 
ski arcy-biskup Gnieźnieński, 
prymas królestwa, wywiódł 3 0 0  
kopijników; niemniej Zebrzydo
wski biskup Krakowski; za nim 
Jan Drohojewski, biskup Ku
jawski chorągiew, w której lud 
dziwnie był dobrany. Anzelm 
Gzarnkowski, biskup Poznański, 
na czele szlachty województwa 
sw ego, i hufcu zbrojnego. Tu 
należałoby umieśció Andrzeja 
Noskowskiego biskupa Płockie
g o ,  lecz ten był juz w orszaku

królowej ,  z Feliksem Szreńskim 
W dą Płockim , i Janem Ocie- 
skim kanclerzem koronnym i z 
hufcami Piotra Kmity, mniej 
do pompy, jak raczój do bitwy 
uzbrojonemu Jakób Uchański, 
ozdoba biskupów, Stanisław Ho- 
ziusz biskup W arm iński, z o- 
kazałemi dworami i hufcyswoje- 
m i, wszystkim tym szykom , 
blasku zdawali się dodawań. 
Prałaci także, jako to podkan
clerzy Przerembski, i Jerzy Po- 
dlodowski, sekretarz królewski, 
pomnożyli jeszcze te biskupie or
szaki. —  Za wojskiem ducho
wieństwa ujrzano ciągnące se
natorów pułki, a naprzód Jana 
Tarnowskiego kasztelana i P io
tra Kmity W d ę Krakowskiego; 
dalój Mikołaj Odonoski Sando- 
m irski, Marcin Zboroski Kali
ski , trzej Kościelcccy, Sióracki 
Łęczycki, Kujawski, Jan Mie
lecki Podolski, W ojewodowie. 
Przybyli zhufcy swemi kaszte
lanowie byli: Piotr Czarnkow- 
ski Poznański, Piotr Zborow
ski , Sandomirski, Jórzy Konar
sk i, Kaliski, Stanisław Macie
jowski W ojnicki, Spytek Jor
dan Sandecki, podskarbi, o któ
rym już wspomnieliśmy; nako- 
uiec W alentyn Biecki, Mikołaj
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Myszkowski Radomski , Jan Bo
l i  ar Chełmski, Florian Zebrzy
dowski Oświęcimski, Mikołaj 
Lutomirski Ciechanowski , Mi
kołaj Radziejowski Gostyński, 
Jan Tomicki Rogoziński,i dwóch 
braci Krolkowskich. Byłojesz- 
cze wiele innych sćnatorów, któ
rych długo by było wyliczać, i 
ci juźto przytomnością swoją, 
juz dworami powiększali oka
załość dnia tego. Dwaj hracia 
Łukasz i Andrzej Gorkowie z 
przepysznein dworowem rycćr- 
Stwem , w całym tym orszaku 
okazali się najświelniej; taki bo
wiem w hufcach ich był wybór 
i okazałość, i i  rzeklhyś, że ani 
rycerz innego konia, ani koń 
innego rycerza mieć nie mógł; 
porządek w tych hufeach laki był, 
jak i w króleskich; z» ryećrstwem 
bowiem pysznie uzbrojonćm, po
stępowało trzech Giermków, w 
zbrojach z tarczami, bogatych 
sukniach , z wznoszącemi się ód 
barków srćbrnemi skrzydłami. 
Te chorągwie Gorkow w prze
pychu przechodziły wszystkie in
ne. Juz przepych ten jest dzie
dzicznym w rodzie Gorków; 
tchnąć zawsze duchem rycer
skim, jaśnieć zbroją i rysztun- 
kiem, dzielnością koni , to ros-

koszą ich było. —  Po Górkach 
szły hufce czterech braci Dzia- 
łyńskich z Prus; jedni prowa
dzili rycerstwo swoje ubrauepo 
włosku , drugie po węgiersku ,  
znakomite pięknością mężów i 
koni. Prusak Czerna prowa
dził swoich po niemiecku ubra
nych. W  pićrwszćm powinie
nem był mićjscu, wspomnieć 
Stanisława Ostroroga, już dla 
dawności rodu jeg o , już dla 
piękności przywiedzionego ry
cerstwa. Niepowinienem prze
poili nieć Gabriela Tarłę z sy
nowcami jego, Hieronima Bu- 
żyńskiego Krakowskiego, i Sta
nisława Orlika, Ruskiego żu
pnika. Lecz cóż pocznę, nie 
ludzi , lecz gwiazdy wyliczać mi 
przychodzi, trle świetnych mę
żów na te weselne zebrało się 
gody. Tarnowscy, Czarnków- 
scy, Ligęzy, Opalińscy, Her- 
burtowie, Stadniccy, Lassoccy, 
Oleśniccy, Krzysztof! Przestaw 
GnoińsCy; nie należy mi zapo
mnieć, choć niektórych Litwi
nów, Grzegorza Wierszułę, Ka
sztelana Wileńskiego, Kisgalłę, 
Cliodkiewięzów, o Mikołaju bo
wiem Radziwile, wspomnę gdzie
indziej. Ci niemniej jak szla
chta ze Szląska, Pomorza i Prus,
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nie mało świetności orszakowi 
ternu dodali.— Gdy wszystkie 
te hufce, pod Łobzowem za 
Klepaczem stanęły; król także 
swoje wywiódłszy rycćrstwo, 
dal rozkaz Zebrzydowskiemu, 
kaszl elano wi Oświęcimskiemu , 
aby cale to wojsko sprawił na 
pułki; rozkaz ten spiesznie i u- 
niiejętnie wvkonany. Najprzód 
bowiem w udzielnych szykach , 
stanął dwór cały kró leski i woj
sko nadworne; obok nieb po
kojowi królesey, na dzielnych 
koniach, w białym hiszpańskim 
ubiorze; dalej znów hufce jez
dne na koniach tureckich i hi
szpańskich, ubranych w rzędy z 
drogich kamieni z koncerzami z 
złota i sróhra wszalaeh prze
tykanych złotem .— Drugi od
dział utworzył Zebrzydowski z 
pułków senatorów; między te
in i chorągiew Górki, zdawała 
się być biifeem marsa samego. 
Trzeci oddział zdworzan sena
torskich. Czwarty zdworzan  
biskupów. Piąty z Niemców. 
Szósty z rozmaicie przybyłych. 
Piechota . również na oddziały 
rozłożoną by ła. Naprzód, prze- 
dniejsi obywatele Krako w scy; 
dalej kupcy W łoscy, Kazimir- 
scy, nakonieę z Kleparza i Stra-

imia; piechota ta liczną była, 
rusznice i działa opatrzona.

( Dalsay ciąg nastąpi.)

PRZYPOWIEŚCI.

Chłop nie mowny, kot nie 
łowny, gach wstydliwy, gracz 
sprawiedliwy, nigdy nie wskó
rają.

Mtóijsk ie j przyjaźni, wiernój 
miłości, przewozu w e krę, mu
si każdy przypłacić.

Kto pragnie cudzego, postra
da i swego.

Komu się  naga powinie ,  ła- 
da kLo się go nabi je.

Sąsiad zły, za nieprzyjaciela 
stoi.

Słówko raz wyrzeczone —  
nigdy jtie przywrócone.

Siwizna nie mądrości znak 
je s t , ale starości.

Kto na matem nie przestoje 
—  temu zawsze nicdoslaje.

Gdzie szczęście panuje —  lam 
rozum szwankuje.

Kto nie oszczędza swego , 
mniij jeszcze będzie cudzego.

Ghcesz mieć pokój prawy, 
Nie miej ze złym sprawy.


